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D ro b n e  og ło szen ia  
za  s ło w o  10 g roszy.

O głoszen ia  h a n d lo ­
we w ed ług  obliczeń  

1— ...  ■

..A ten d -ień  będziecie m ie li na p a ­
m ią tkę  i będziecie g o  obchodzić \a  św ięto  uro­
czyste  w  rodzinach w a szych  czcią w ieczn ą “ .

Sfowa te wypowiedział ks. biskup Malinow­
ski w r. 1792 dnia 3 maja przy święceniu pierw­
szej rocznicy nadania konstytucji w Polsce. Tak 
uż wówczas rozumiano, jak doniosłym aktem 

było uchwalenie konstytucji 3 maja. Dziś, gdy 
i a ten wielki czyn patrzymy z odległości 135 
lat — trzeźwo, z rozważną oceną, gdy go po 
równamy z innemi rocznicami wielkich dni 
w Polsce, dni chwały, jeden tylko dzień równa 
się jutrzence majowej — a to dzień zmartwych­
wstania Ojczyzny do nowego, wolnego, pań­
stwowego bytu.

Aby zrozumieć ważność i znaczenie praw, 
nadanych Polsce pod nazwą Konstytucji 3. Maja, 
trzeba" sonie uprzytomnić, w jakiem położeniu 
była Polska w 18 stuleciu.

Z dawnej świetności i potęgi Polski pozo­
stało już wówczas niewiele. Polska była wpraw­
dzie jeszcze państwem obszernem, ale wskutek 
złych urządzeń i praw, psuło się w niej wszystko. 
Bardzo szkodliwem prawem była obieralność 
królów przez ogół szlachty, gdyż korzystały 
z tego obce państwa, aby się do spraw Polski 
wtrącać, a na króla obierano nie tego, kto był 
najgodniejszy i najlepszy, ale tego, który szlachcie 
najwięcej swobód a raczej swawoli obiecywał. 
A tej swawoli było aż nadto. Rosło zamiłowa­
nie do-zbytku, a nie było karności i posłuszeń­
stwa i doszło do takiego bezładu pojęć, że cheł­
piono sie, iż ,,Polska nierządem stoi“. W roku 
1772 następu e pierwszy rozbiór Polski, która 
osłabiona i zdemoralinowana wewnętrznemi roz­
terkami nie protestuje przeciwko tej niecnej gra­
bieży, lecz mi wniosek Ponińskiego uchwałą 
seimu skonfederowanego... zatwierdza go.

Teraz dopiero nastąpiło otrzeźwienie w pe­
wnej warstwie narodu. Patrjoci przeprowadzają 
wiele reform społecznych, reformują szkoły, bo 
zrozumieli, że z nich wyjść maja w przyszłości 
mfże wiedzy, o gorą«ej miłości Ojezyzny; Lud 
otrzymuje pewne ulgi —słowem reforma postę 
powała raźnie. W roku 1788 zbiera się słynny 
Sejm Czteroletni, w większej części z ludzi pra­
wych, owianych miłością swej ziemi i znosi 
nieszczęsne „liberum veto“, zwiększa liczbę żoł­
nierza polskiego. Koroną zaś obrad sejmowych 
była zupełna zmiana ustaw dotychczasowego 
ustro u Polski, ogłoszona przez marszałka Sejmu 
St. Małachowskiego w dniu 3 maja 1791 r.

jako  g łów ną zasadę zapewniała konstytucja 
w olność każdemu, a zachowana podział na stany; 
nie zrywała z przeszłością, a pozyskiwała inne 
stany do współpracy państwowej. Konstytucja 
wprowadzała rząd odpowiedzialny przed sejmem 
i wyposażony rozległą władzą; znosiła „liberum 
v e tou, a w prow adzała uchwalanie większością 
g łosów ;znosiła  obieralność królów przez szlachtę,

a zaprowadzała tron dziedziczny. Religię kato­
licką ustanawiała jako panującą, innym wyzna­
niom gwarantowała wolność w zamach ustaw.

Konstytucja 3 maja była wspaniałym testa­
mentem ginącej Rzeczypospolitej. Dowiodła ona 
światu świadomości polityczne;, dojrzałości pa­
triotycznej i obywatelskiego dm-ha w narodzie. 
Nie była to rewolucja ani gwałt- zadany o g ó ­
łowi przez stronnictwo lub jednostkę. Był to 
przewrót, jedyny w dziejach świata, dokonany 
bez rozlewu kropli krwi. To co mieszczaństwo 
francuskie wywalczać sobie musiało w owym 
czasie drogą strasznej rewolucji, patrjotyczua 
część szlachty polskiej ofiarowała ludowi z wła­
snej woli. A popchnęła ją do tego nie żądza 
nowości, ale gorąca miłość ojczyzny. W tem 
tkwi to wielkopomne znaczenie Konstytucji 3 
inaja, która postępowością swoją i demokratycz- 
nością wyprzedziła wszystkie państwa w Euro­
pie, w której iud —z wyjątkiem Anglji— w dal­
szym ciągu jęczał w niewoli poddaństwa.

I choć konstytucja 3-go Maja nie mogła 
odrodzić wówczas narodu, bo zakusy w o g ó w  
zdołały skłonić kilku warchoiskich magnatów 
do jej unicestwienia, to jednak dała świadectwo, 
że naród nasz nie zwątpił ani na chwilę o swym 
by«ie w przyszłości i że nawet w najbardziej 
k ytycznem położeniu jest zdolny do czynów 
wielkich i wzniosłych, że ani na chwilę nie wy­
rzekł się swej niepodległości, lecz stoi wiernie 
na jej straży.

W imię tej Konstytucji zrywał się naród 
nasz zawsze do zrzucenia kajdan, nałożonych 
nam przez wrogów. W imię tej Konstytucji 
prowadzono w Polsce przedwojennej pracę oświa­
tową wśród ludu i warstw robotniczych. W jej 
imię i dla niepodległości Ojczyzny padali w bo ­
ju w latach 1914—20 najlepsi synowie Polski, 
bez różnicy stanów.

1 na przyszłe lata, na wieki — dokąd Polska 
Polską będzie, czerpać będziemy z Konstytucji 
3 maja to, co ją zrodziło: Miłość Ojczyzsiy, 
zdolną dla jej dobra i szczęścia poświęcić dobro 
i szczęście własne, tak jak to czyniii twórcy tej 
Konstytucji. Poświęcić życie nie tylko na polu 
walki, ale co dziś ważniejsze na polu pracy dla 
Polski, pracy nad urobieniem charakterów wła­
snych, a przedewszystkiem nad wychowaniem 
młodzieży w zasadach narodowych: miłości Boga 
i Ojczyzny. Bo na wszelkie zło, jakie się w Pol 
sce szerzy jest tylko jeden środek: poprawa 
charakteru jednostek i narodu.

A gdy stalową, niezłomną prawość chara­
kteru będzie posiadał każdy Polak i Polka, cały 
naród, wszystkie stany, wszystkie rodziny, wte­
dy zniknie zło. a przynajmniej zmaleje do stanu 
wzgardzonego gada przyziemnego i spełni się 
testament, jaki nam zostawiła Konstytucja 3-go 
Maja i postawimy Polskę na tym stanowisku, 
jakie miała kiedyś wśród państw świata.

Czy święto 3 Maja jest świętem robotników?
Ci, co pragną naród nasz utopić w jakiejś 

zbrodniczej międzynarodówce, co zazdroszczą 
narodowi iego przeszłych dni. chwały i wielkich 
czynów — usiłują wmawiać w nieznających

historji, że narodowe święto Trzeciego Maja jest 
świętem panów.

Wystarczy jednak wziąć pierwszy lepszy 
szkolny podręcznik historji Polski, a choćby na­

wet historję Polski, pisaną przee socjalistę-se­
natora Limanowskiego — wszędzie brzmi jedna 
osnowa: winy przodków były wielkie, ale Kon­
stytucja Trzeciego Maja była tym najbardziej 
słonecznym, szlachetnym, ofiarnym, prawie świę­
tym czynem miłości Ojczyzny.

Była dobrowolnym zrzeszeniem się praw i przy­
wilejów szlachetnych na rzecz warstwy mie­
szczańskiej i ulżeniem doli ludu wiejskiego.

I dziwna rzecz. Lud wiejski, tłumnie obcho­
dzi te rocznicę wielką, coraz lepiej zaczyna ro­
zumieć znaczenie Konstytucji w dziejach narodu, 
choć ona dawała warstwie chłopskiej cząstkę 
swobody tylko: ochronę prawa. Robotnikowi, 
który jest częścią mieszczaństwa śmią wmawiać 
bezczelnie socjaliści i inni wrogowie narodu pol­
skiego, że Konstytucja 3 maja nic robotnikowi 
nie dała. Jest to fałsz historyczny. Bo jeśli 
Konstytucja dopuszczała do udziału w sejmie 
przedstawicieli mieszczaństwa narówni z posłami 
od szlachty, to przecież nigdzie się nie wyrażała, 
że robotnik miejski nie należy do mieszczaństwa.
0  tem zresztą nikomu wówczas się nie śniło
1 dopiero socjalizm szatańską metodą klaso- 
wości zaczął jątrzyć robotnika miejskiego przeciw 
innym mieszkańcom miast, przeciw nawet wła­
snym dzieciom, jeśli je ten robotnik czy chłop 
wychował i wykształcił w szkołac i nie na ro­
botnika.

A więc jeśli Konstytucja równa w prawach 
mieszczanina ze szlachtą, to czyż może robotnik- 
mieszczanin być obojętny na jej wspomnienie, 
czy może być obojętny robotnik-Polak, który 
za Ojczyznę składał życie w wojnie światowej, 
w legjonach, w wojnie z bolszewikami.

Cóż droższe może być dla Polaka robotnika: 
czy rocznica tak ogromnego czynu historycznego, 
jaką jest rocznica Konstytucji 3 Maja, która p o ­
dziw wzbudzała wówczas w całym świecie, czy 
też wypociny mózgowe żyda Marksa lub Engelsa, 
które socjaliści bezmyślnie wygłaszają ’ rok­
rocznie 1 Maja?

Cóż droższe może być, czy zjednoczenie całego 
narodu polskiego w jednym dniu święta naro­
dowego, czy socjalistyczny dzień 1 Maja?, w którym 
podżega się robotnika przeciw reszcie narodu, 
przeciw braciom i uczy tylko nienawiści klasowej 
a nawołuje do zbrodni, bo zbrodnią jest wm a­
wiać, że największy czyn przyszłości to rewolucja 
czyli wojna domowa, bratobójcza.

Trzeciego Maja obchodzimy też święto: 
Królowej Korony Polskiej. Nie jest to nowe 
święto. Kościół w Polsce oddawał przed wojną 
cześć Matce Boskiej, jako Królowej Korony w 
pierwszą niedzielę maja. Po zawarciu Konkor­
datu na wniosek polskich biskupów zgodził 
się Ojciec święty, by cześć Królowej Korony 
Polskiej przenieść na dzień 3-go maja. O bcho­
dzimy więc obecnie 3-go maja podwójne święto: 
jako katolicy i jako Polacy.

Kto nawołuje obecnie , że obchody 3-go 
Maja są panskiem świętem, nie robotniczem, 
ten chce, by robotnik wyrzekł się Królowej i 
Opiekunki naszego narodu, M. Boskiej i by 
wyrzekł się też swego narodu. Bo nawet hodu- 
rowcy zaprzeczyć nie mogą, że król Jan Kazi­
mierz w czasie wojny szwedzkiej, gdy już moc 
ludzka zawiodła ogłosił M. Boską — Królową 
Korony Polskiej i że Jej publicznie oddał kraj 
w opiekę i że Jej pomoc przez cudowną obronę 
Częstochowy i porażkę Szweda — podźwigła 
kraj z odrętwienia.

• A chcą też socjaliści nasi w zaślepieniu 
partyjnem, by polski robotnik był więcej so­
cjalistyczny i międzynarodowy niż we Francji
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Niemczech, Czechach i gdzieindziej, gdzie so­
cjaliści nie nazywają tam świąt i obchodów 
narodowych — pańskiemi, ale wspólnie je wraz 
ze wszystkiemi stanami obchodzą. 

Jakże więc mogą socjaliści polscy nazywać 
święto narodowe 3-go Maja świętem pańskim. 

Czy przekręcanie faktów historycznych do 
swoich partyjnych celów — ma być tą osławio­
ną oświatą robotnika? 

Precz z klamstem socjalistów!!
Trzeci Maj, jako św ię to  narodow e ro­

cznicy w ielkiej K onstytucji i jako św ięto  
K rólow ej K orony P olsk iej jest też  św iętem  
robotnika p o lsk iego  i kato lick iego .

Jak polepszyć dnlę bezrobotnych*?
R obotnicy! — Teraz na w as kolej!!

KweMja bezrobocia, wciąt u nas wzrasta­
jącego, jest dziś naczelną troską naszego spo­
łeczeństwa, no i rządu.

W artykule tym nie będę się zastanawiał 
nad tem, czy pomoc rządu dla bezrobotnych 
osiągnęła maximum zdolności zapomogowej i 
zapobiegawczej— stwierdzam tylko, że wszystko, 
co dla bezrobotnych uczyniono nie wystarcza, 
że jest kroplą w morzu. W rozważaniu tej 
kwestji dochodzi się nawet do zarzutu, wprawdzie 
sporadycznego, że bezrobotnym tak dobrze się 
powodzi, iż już nie chcą nawet pracować — za­
pomogi chcą tylko brać. Jest to zarzut niesłuszny, 
a nawet niebezpieczny, prowokujący; jest to 
kpienie sobie z niedoli bezrobotnych.

Teraz kolej na w as robotnicy!
Musicie bronić przed taką moralną zniewa­

gą swych braci; musicie pozwolić bezrobotnym 
udowodnić, że nie chcą zapomóg — chcą pracy. 
Musicie wy im przyjść z pomocą; musicie zdobyć 
się na wysiłek braterski, musicie sobie przez 
czas jakiś czegoś odmówić, musicie sobie uprzy­
tomnić, że są bracia wasi, którzy wołają chleba, 
wałęsają się głodni, wywołując niezdrowy fer­
ment w naszym organizmie społecznym, że ma­
jąc żony i dzieci w domu głodne, czego u nie­
jednego z was w domu nie ma, że dotychczas 
wołają tylko — pomóżcie nam, bo zginiemy!

Tak robotnicy, pomóżcie innym, ponieście i 
wy jaką ofiarę. To jest waszym obowiązkiem. 
Dajcie im pracę, niech i ono sobie zarobią!

Można to uczynić w bardzo prysły sposób. 
Związki Zawodowe mają ewidencję robotników 
tak pracujących jak i bezrobotnych. Niech więc 
robotnik dotychczas pracujący ustąpi co drugi, 
może co trzeci tydzień pracę robotnikowi bezro­
botnemu, w ten sposób obaj będą mogli żyć, 
zginie troska o tak ciężkie życie choć w części, 
(a agitatorzy żydo-bolszewiccy stracą podatny 
grunt do swych machinacji przewrotowych) 
gdyż umysły dotychczas z braku zupełnie pracy 
rozjątrzone, w znacznym stopniu się uspokoją. 
Stanowczo jednak mogliby w ten sposób przyjść 
z pomocą współbraciom robotnikom: kawalero­
wie, a także i ci żonaci, którzy mają zajęcie 
dobrze płatne (a takie są jeszcze w Tarnowie).

Tę myśl powinny roztrząsać również sfery 
pracodawców, celem szybszego jej zrealizowa­
nia. A zwlekać nie wolno. Dziś jeden dzień — 
a może być zapóźnol!

OD REDAKCJI: P om ysł ten godny szerszego 
omówienia podajem y pod sąd  robotników  sam ych 
i chętnie w szelką o nim  dyskusję  um ieścimy w n a­
szem piśmie.

Polski Edison?
Zm arły  w Tarnow ie 19 kw ietnia b. r. wynazca 

polski J a n  Szczepanik urodził się w K rośnie 1871 
roku. Sem inarjum  nauczycielskie ukończył w T arn o ­
wie, L a t k ilka  b y ł nauczycielem ludowym, ale czu­
jąc  od wczesnej młodości pociąg do fizyki dośw iad­
czalnej porzucił nauczycielstwo a oddał się badaniom  
naukowym.

A  by ła  wówczas w świecie naukowym  chwila 
osobliwa. W śród  szerokiego ogółu, a jeszcze w ię­
cej w śród laików, m iłośników  badań  naukow ych od­
noszono w rażenie, iż wali się niespodzianie cały w spa­
n ia ły  gmach poznania i teorji fizykalnej, k tórego  bu ­
dow a na ścisłych m atem atycznych podw alinach roz­
poczęła się  jeszcze za K opernika, K artezjnsza, Leib- 
nitza, N ew tona. To też każdy w ynalazek w yw oły­
w ał w ielką aenzację.

W  tym  okresie zasłynął po raz pierwszy Szcze­
panik, wywołując rewolucję w  dziedzinie barwienia

m aterjałów , a mianowicie przez wynalezienie druku 
kolorowego, utrw alonego na tkaninie w drodze ele­
ktrolizy. Techniczne w yniki w ynalazku tego były  
fenomenalne a p rak ty c zn e—  na razie żadne. Bo za­
kup takiej m aszyny nie może opłacić się żadnej fa ­
bryce, a o zmonopolizowaniu w ybijania k art dla ca­
łego św iata, albo bodaj tylko dla Europy na dwóch, 
trzech maszynach, pozostających w ręku syndykatu  
Szczepanikowego mowy być nie mogło.

G dyhy by ł umysł Szczepanika pracował nad je­
dnym  wynalazkiem  czas dłuższy celem jego udosko­
nalenia, by łby doprowadził do pożądanych, owocnych 
wyników, ale um ysł to był bujny, praw ie poetycki, 
rzucający się na wszelkie pola intuicji twórczej i to 
w łaśnie a potem  in tryga  zazdrosnego kapitału  niem iec­
kiego, a wreszcie w niektórych w ypadkach ukazy ­
wanie się równocześnie praw ie sobow tóra wynalazcze 
go w innym  kraju  — doprow adzały Szczepanika do 
rozstroju nerwowego stale się wzm agającego.

Niemniej jednak  zyskał sławę światową, swymi 
w ynalazkam i ja k  m ultikolor, służący do barw nej fo- 
tografji, płócienny kuloochronny pancerz, aparat do 
kopjowania rzeźb, film kolorowy, który to  oslatni 
w ynalazek m ógł przynieść po zrealizowaniu go, w iel­
kie korzyści, czego jednak Szczepanik nie doczekał.

N ad swymi w ynalazkam i pracował w W iedniu, 
Berlinie, D reźnie Zaw iedziony w nadziejach wrócił 
pod koniec życia do Tarnow a do domu teściów.

Osierocił żonę, W andę  z Dzikow skich i czworo 
dzieci, z k tórych najsta rszy  syn  je s t  jednym  z naj­
zdolniejszych uczniów politechniki. Śm ierć jego  do­
tknęła też bardzo boleśnie jego  b ra ta  ciotecznego, 
znanego i cenionego tłum acza laureatów  Nobla p. F ra n ­
ciszka M irando'lę.

Mówiąc o tym  przedwcześnie przez zawód ży 
ciowy steranym  człowieku, nasuw a się porównanie 
z innym wj nalazcą, również z początku ty lko gen jal- 
nym samoukiem, w technice. Marconi miał szczęście, 
że znaleźli się ludzie, k tórzy  zapewnili mu nabycie 
solidnej w iedzy teoretycznej, dali klucz do własnego 
jego  umysłu. U m ysł w ynalazczy ś. p. Szczepanika 
m iał rozpiętość o wiele szerszą, obejm ującą napraw ­
dę na wzór E disona prawie w szystkie dziedziny t e ­
chniki. W ypielęgnow anie, przygotow anie tego te ­
chnicznego ingenjum  rokowało najpiękniejeze nadzie­
je . Nie znalazł mecenasów, znaleźli go natom iast 
mali ludzie do reklam y. T ragedja z przeznaczenia, 
czy też trag ed ja  bezwiednej w iny poety — w y n a­
lazcy, co pochłonięty cały swem twórczem  życiem  
wewnętrzem , nie dostrzegł w porę sideł, w ja k ie  
popadł.

C h. D. n a  w s i .

Z ruehu ehrześó-społeeznego
w Z achodn ie j  M ałopo lsce .

C hrześcijański Zw iązek Z aw odow y P raco­
w n ików  U m ysłow ych .

W  ostatnich dniach zawiązał się K rakow ie C hrze­
ścijański Związek Zawodowy Pracow ników  U m ysło­
wych, k tó ry  ma sw oją siedzibę w Domu Związko­
wym przy ul. Potockiego. Pow stanie Zw iązku było 
koniecznością w skutek przewrotowej roboty  Związku 
urzędników  pryw atnych w K rakow ie, opanowanego 
w przeważnej części przez żywioły kom unistyczne. 
W  środę, dnia 7 kw ietn ia odbyło się W alne Z e b ra ­
nie nowego Związku, do którego wpisało się ponad 
stu  członków. W  zebraniu wzięli udział sen. Adel- 
m a i i poseł Holeksa, k tórzy  przyrzekli poparcie Zw iąz­
kowi. N a czele Związku stanął p. G r u c a ,  jako  
prezes. D elegacja Zw iązku złożyła podziękowanie 
K s. M etropolicie Sapiesze za życzliwą opiekę, ja k ą  
pracow nicy umysłowi doznali ze strony  K om itetu M e­
tropolitalnego. Związek cieszy się ogólną sym patją 
i zyskuje coraz nowych członków.

VIII. Zjazd D różników  z M ałopolski, ob ra­
dował w niedzielę, dnia 18 kw ietnia w Domu Zw iąz­
kowym w K rakow ie przy udziale delegatów  z dw u­
dziestu kilku powiatów  Małopolski. Z jazd otworzył 
Sekr. gen. p. F ro n t, poczem refera t ogólny o sy tu ­
acji w  kraju  i  o położeniu pracowników  drogow ych 
w ygłosił poseł J .  Puchałka, k tó ry  też zgłosił szereg 
rezolifcji. Sprawozdanie z rozwoju Związku złożył 
p. F ro n t, poczem w  dyskusji zabierali głos praw ie 
w szyscy delegaci, w yrażając żale i skarg i na ciężkie 
położenie pracowników  drogow ych. U chwalono w 
końcu zgłoszone rezolncje i wnioski, m iędzy innemi 
w nioski w  spraw ie zawiązania kasy  samopomocy.

Z chrześcijańsk iego  Zw iązku Z a w o d o w eg o  
w  O św ięcim iu.

Zebranie miejscowego Koła Pol. Zw. Zaw. Chrze­
ścijańskich Dozorców domowych odbyło się w nie­

dzielę, dnia 11 kw ietnia. R eferat w spraw ach o r­
ganizacyjnych wypowiedział sekr. Godula. W  d y ­
skusji dozorcy domowi w ypow iadali gorzkie skargi 
na stosunki panująoe w Oświęcimiu w spraw ie tra  
ktow ania dozorców domowych. A gitatorzy socjali 
styczni czynili próbę rozbicia zebrania atoli zebrani 
nie dopuścili do tego. Uchwalono rezolucję dom a­
gającą się zwołania jak najszybciej nadzw yczajnej 
Kom isji Rozjemczej dla Oświęcimia.

Zebranie w  Targanicach ad A ndrychów .
Chrzęść. D. w Zach. M ałopolsce rozpoczęła w 

ostatn ich  m iesiącach żyw ą działalność organizacyjną 
na wsi, w śród ludu włościańskiego. W  powiecie w a­
dowickim odbyło się szereg zebrań  po wsiach, gdzie 
wszyscy zebrani oświadczali się z zapałem za p ro ­
gram em  Chrzęść. D. W  niedzielę, dnia 11 kw ietn ia 
odbyło się zebranie organizacyjne w T arganicach, 
wsi liczącej ponad 2 tysiące m ieszkańców przy udzia­
le paruse t osób. Przew odniczył na zebraniu p. B a­
biński, referow ał o sytuacji w kraju red. „G łosu N a­
rodu" p. W archałow ski. P rogram  Ch. D . p rzedsta­
wił następnie K s. B uchała z A ndrychow a. Po zam ­
knięciu zgrom adzenia publicznego, zgrom adzeni od­
byli zebranie organizacyjne, na którem  dokonano 
w yboru Zarządu K oła miejscowego Ch. D w T a rg a ­
nicach, z prezesem Józefem  H ajostem  na czele. P o ­
nadto został w ybrany  obszerny K om itet miejscowy 
z kilkudziesięciu orób. Z ebranie wywołało wielkie 
zainteresow anie i św iadczy wymownie, iż program  
Ch. D . znajdzie na wsi chętne przyjęcie.

Józef Żemła-

W i os na.
Znów nowa zieleń w iosnę głosi, 
a pierw sza kw iatów  rzesza pstra  
śni pieśni, które mgła roznosi 
od chóru p tasząt z wieczora.

I  w szystkie nowej w iosny czary, 
z cicha do serc się ludzkich prą: 
młodzieńcze pieśni, sny i mary, 
pyszniące się przecudną grą.

Ach ! ileż razy  już tak  było 
i w naszym  życiu?... Rozważ sam... 
ilekroć w nic się obróciło, 
ja k  zdruzgotany w ina dzban.

Lecz, g d y  się  wróci ów cud Boży, 
pierzcha dręcząca zm ora zła, 
a jako młodzień spieszy hoży 
w podniebne sfery dusza Twa.

Ręce ku niebu się podają, 
choć w iek ram iona w ziemię gnie;

.nowe nadzieje ożyw iają: 
krzepki w wiosenne idziesz dnie.

Tłóm. z czeskiego Mazurowicz.

Obozy letiue przysposobieniu 
wojskowego

n a  t e r e n i e  D. O. K . — K r a k ó w .
J a k  w la tach  poprzednich, tak  i w bieżącym, 

urządza M. S. W ojsk, obozy (letnie przysposobienia 
wojskowego.

W  ram ach przyznanego przez M. S. W ojsk, 
e ta tu  D-ca O kręgu K orp. N r. Y. w K rakow ie za­
m ierza zorganizować na terenie tn t. O. K . n as tęp u ­
jące typy  obozów : 1) obozy dla członków hufców
szkolnych , szkół średnich; 3) obóz in struk to rsk i dla 
członków stow arzyszeń przysp. wojsk. (Sokół , Zw. 
H arc. Polsk. , Zw. Strzelecki, Stow. Młodz. Polskiej 
i K oła młodz. w iejskiej; 3) obóz akadem icki; 4) in­
s truk to rsk i obóz harcerski.

Obozy będą organizow ane na tych  sam ych za­
sadach, co ubiegłego roku.

Obozy rozpoczną się między 1 a 10 lipca b. r. 
i trw ać będą 5 tygodni.

P rzejazd koleją w szystkich uczestników  bezpłatny.
Do obozów szkolnych przyjm owani są tylko 

uczniowie, k tórzy przez cały rok należeli do h u f e a  
szkolnego i przeszli I-szy  okres w yszkolenia, odpo­
wiadający szkole szeregowca , gdyż wyszkolenie w 
oboaach będzie dalszym  ciągiem  tej pracy . Ucznio­
wie, którzy w poprzednich latach ukończyli obosy, 
mogą b y ś przyjęci w bież. roku jako instruktorzy. 
Zgłoszenia kandydatów w dyrekcjach szkół, które po 
przeprowadzeniu przez lekarza szkolnego badanie co 
do zdolności fizycznej — wykazują ich oficerowi in- 
ztrakcyjnemu. Kandydaci do obozu instruktorskie­
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K ażdy więc przemysłowiec, kupiec, rękodzielnik 
powinien zwiedzić zatem w dobrze zrozumianym 
interesie

M IĘD ZY N A R O D O W Y  'J A RO  w PO ZN A N IU . 

Ulgi i udogodnien ia  dla  u czestn ik ów  M ię­
dzyn arod ow ego  Targu w Pt znaniu:

33*/,*/© zniżki kolejowej, zniżki na wizy dla 
gości zagranicznych, bezpłatny przydział mieszkań 
na dworcu kolejowym , tłómaeze na w szystkie języki, 
specjalna kom unikacja kolejowa i lotnicza.

G odne zw iedzen ia  są  też  w Poznaniu:
Ratifsz, Zam ek, K ated ra  i Kościoły, B ibljo teka 

Raczyńskich, Muzeum W ielkopolskie i W ojskow e. 
O gród Zoologiczny, Botaniczny i Szkolno botaniczny, 
Salony sztuki, m iejskie zakłady przem ysłowe i fabryki.

Pozatem  posiada Poznań: T ea tr  W ielki, T ea tr 
Polski, T ea tr  Nowy i liczne k inom atografy.

Z  z \ ( i a  stow arzyszeń .
O ddział Tarnow ski ,.L ig i o b r o n y  p o ­

w ie t r z n e j  P a ń s t w a "  i K o m ite t  o b r o ­
n y  p r z e c iw g a z o w e j  odbyły  swe doroczne 
walne Zgrom adzenia dnia 26 kw ietnia b. r. w sali 
posiedzeń K asy  Oszczędności pod przewodnictwem  
p. D ra  Geislera, w iceprezesa Sądu O kręgow ego.

Ze spraw ozdań Zarządu okazuje się, iż miasto 
Tarnów , w zględnie jecjo mieszkańcy, nie dali się w y­
przedzić innym miastom polskim w ofiarności na p o ­
wyższe cele. \

P rzez aklam ację w ykrano dotychczasowe zarzą­
dy — jedynie w miejsce p. Tadeusza W ierzb ick ie­
go, k tó ry  Tarnów opuścił, w ybrauo skarbnikiem  p. 
Józefa D onersberga, naczelnika B iur K asy  Oszczędn.

P rzy  tej sposobności przypom inam y, iż w sali 
T-w a Strzeleckiego w Ogrodzie miejskim o tw arta zo­
sta ła  dnia 25 bm. i r. bardzo ciekawa p ropagando­
wa W ystaw a środków  obrony p rzeciw gazo­
w ej i potrw a do dnia 9 m ają br. Bardzo zachę­
cam y do zwiedzenia tej w ystaw y. W stęp  dla doro ­
słych 50  groszy, dla dzieci 20  groszy. W ystaw a 
otw arta  cały dzień.

O góln e z g r o m a d z e n i e  d o z o r c ó w  
d o m o w y c h  zwołane przez Chrzęść. Związek do­
zorców domowych w spraw ach zawodowych i w sp ra ­
wie projektu  nowej umowy zbiorowej uchwaliło:

Chrzęść. Zw. Zaw. Doz. Dom. wzywa posłów 
Chrzęść. Dem. 1. B y  ujżyli wszystkich sił, iżby po­
w stał rząd silny w Polsce, k tó ry b y  unormował tak  
w szystkie sp raw y państw a a zwłaszcza skarbow e, 
aby  raz wreszcie usta ł ten nieznośny stan  tym cza­
sowości, ja k i we w szystkich urządzeniach w Polsce 
zdaje się panować.

2. W zyw a posłów Chrzęść. D , by  poparła pro­
je k t  ustaw y dla dozorców domowych w pierw otnym  
układzie na całą Polskę, aby ona wyszła z komisji,

na sejm, uzyskała uchwałę i sta ła  się obowiązują- 
cem prawem.

3. By posłowie Chrzęść. D. przeprowadzili u s ta ­
wowo wzmocnienie w ładzy inspektoratów  pracy  przez 
danie im większej mocy eg ekutywnej.

W ie c  I n w a lid z k i odby ty  dnia 25 kw ietn ia 
1926 w Tarnow ie w Sali K inoteatru  „Apolo“ pow ­
ziął jednom yślnie następującą rewolucje:

1. P ro testu jem y ja k  najostrzej przeciwko zam ie­
rzonemu odebraniu ren t inwalickich.

2. P ro testu jem y również przeciwko odebraniu 
zaopatrzeń tak  dla wdów po poległych, jak sieró t 
i rodziców.

3. P ro testu jem y również przeciwko zamierzo­
nemu robieniu różnic m iędzy inw abdam i P aństw a 
Polskiego a inwalidam i polakam i z arm ji zaborczych 
i przeciwko zamierzonemu zredukowaniu dla nich 
ren t do ’/ 4 części.

4. P ro testu jem y przeciwko jakiem ukolw iek o b ­
cięciu ren t/, bo te i tak  nie w ystarczają obecnie w 
żadnym przypadku r a  utrzym anie inw alidy.

5. Żądam y przeprow adzenia jaknajrychlejszego 
rewizji wszelkich koncesji monopolowych a p rz y ­
dzielenia tychże inwalidom.

6. Ż ądam y nadania ziemi na odszkodowanie 
inw alidom -róln: kom

7. Żądam y otworzenia w arstatów  pracy  dla in ­
walidów rzem ieślników za pomocą kapTalizacji ran t.

8. P ro testu jem y przeciw ko'usuw aniu inwalidó w 
z posad urzędników czy funkcjonariuszy państw o­
w ych czy sam orządowych a żądam y, aby ta k 'e  po­
sady w  pierwszej boji nadaw ać inwalidom.

Co tydzień niesie:
ZE ŚWIATA:

W  ubjegłą sobotę podpisano w Bierlinie trak­
tat n iem ieck o-sow ieck i, który  publicznie ogło­
szono. T ra k ta t ten ma być odnowieniem  poUtyczne- 
go trak ta tu  w R apallo, lecz rozszerzony je s t i na 
spraw y gospodarcze. O b 'e strony  gw aran tu ją  sobie 
zupełną neutralność wzajem ną w razie zaatakow ania 
jednej ze st ron przez m ocarstwo t"zecie, jeżeli strona 
zaatakow ana nie w yw ołfła zataflgu. T ra k ta t ten  o- 
bo wiązuje.na lat*&. Ja k  każdy i, m -a t ma i ten  klauzule 
ta jne, k tóre nie będą oczywiście ogłoszone, aczkol­
w iek  Niem cy urzędowo tem u przeczą.

R o k o # a n ia  f r a n c u s k o - h i s z p a ń ­
s k i e  Z  A b d -e l  K r im e m  zostały zerwane 
w skutek jeg o  • nieustępliw ości. O ile w krótce nie 
dojdzie do porozumienia — wojska łnspańskie i fran ­
cuskie rozpoczną ofen/yw ę.

T u r c ja  z m o b i l i z o w a ła  część wojska
zapasowego zaniepokojona pogłoskami o wspólnej 
akcji W łoch i G recji przeciw  Turcji.

i

go dla stow arzyszeń przysp. wojsk, zgłaszają się w 
zarządach sw ych stow arzyszeń, te zaś przesyłają w y ­
kazy oficerowi instrukcyjnem u. Obóz harcerski or­
ganizuje Z. H . P. Dyrekcje s\kół i \a r\ądy  sto- 
lvar-^y$-eń przyjm ują \glos\ema do dnia i-j ma­
ja  b. r.

n n i M i  Tiri u H i .
Pierw sza połowa m iesiąca maja każdego roku 

— to w ielkie Święto dla M iasta Poznania. W  tym  
czasie t. j .  od 2 do 9 maja bowiem odbyw a się 
tam  doroczny M iędzynarodowy Targ.

K oncentracja przem ysłu i handlu na M iędzyna­
rodowym T argu  w Poznaniu sta ła  się bezsprzecznie 
częścią składow ą życia gospodarczego Polski, p o n ie­
waż geograficzne i kom unikacyjne położeuie m iasta 
Poznania, w stosunku do głów nych cen tr produkcji 
krajowej, czyni Poznań naturaluem  miejscem Targów  
i W ystaw  w Polsce, Poznań bowiem leży na krzy­
żówce głównych szlaków handlowych: Zachód —
W schód i Północ — Południe.

G dy początkowo T arg  w Poznaniu odbyw ał się 
W czterech miejscach, a w roku ubiegłym  jeszcze 
W dwóch —  to w roku  1926 tym  koncetruje się 
°n wyłącznie na jednym  terenie przy  W ieży Górno­
śląskiej, położonych naprzeciw  Głównego D worca, 
Posiadając dogodną kom unikację z całom miastem.

Po zrealizow aniu program u niezbędnych bu­
dowli Miejski U rząd T argu  Poznańskiego przystąpił 
W r. b. do upiększenia terenów T argu  przez pobu­
dowanie m onum entalnego wejścia

Rozpoczętą w roku 1924 halę żel.-bet. pow ierz­
chni ca. 80 0 0  m 2 wykończono całkowicie, przez co 
dzielnica w okolicy dworca ł u s k a ł a  gm ach o w y ­
jątkow ej okazałości. Również dw upiętrow y dom a d ­
m inistracyjny T argu  je s t całkowicie w ykończony, a 
przez położenie górujące nad dworcem oraz przez 
Swe szlachetne linje architektoniczne, przyczynia się 
^  wysokim stopniu do upiększenia sy lw ety  m iasta 
1 T argu . Mieszczą się w nim biura T arg u  i re s ta u ­
racja, w raz z stylow ą salą.

Hale i pawilony, upiększone| praktycznie, umo­
żliwiały celowe rozmieszczenie objektów  w ystawo­
wych w edług branż — a kupcowi i przem ysłowco­
wi i każdem u zwiedzającemu dają możność łatw ej i 
Szybkiej orjentacji.

Nie ograniczając swojej działalności do urządzenia 
Unprez targow ych, lecz pracując intenzyw nie prz*z 
rok cały, stało się biuro M iędzynarodowego T arg u  
P oznańskiego cennym  i nieodzownym inform atorem  
dla in te resan ta krajow ego i zagranicznego.

Można też śmiało powiedzieć, że m iędzynarodo­
wy T arg  w Poznaniu je s t  kam ieniem probierczym  
dla wytwórczości polskiej, po zrealizowaniu swego 
Programu rozbudow y sta ł się M iędzynarodowy T arg  
w Poznaniu jedym  z najw iększych T argów  w W schod­
niej i C entralnej Europie.

henjusz Szarotka.
%

Nasyci w ie lk a  bo lączka:
c ie m n o t a  lu d u .

Urodziłem się śród ludu wiejskiego i jego 
życie wady. zalety i dolegliwości znam nieźle, 
tu, na kartach tego pisma podzielę się z P. T. 
Czytelnikami swojemi spostrzeżeniami, poczy- 
hionemi przy pracy społeczno-oświatowej we 
^si S.... ziemi Sandomierskiej.

W lipcu to było. Rozpoczął się dla mnie 
'wypoczynek wakacyjny i połączone z nim roz­
kosze. Ja jednak postanowiłem wyrzec się wy­
poczynku i zająć się ludem. Przedtem jednak, 
him się do pracy zabrałem, chciałem zbadać 
grunt pracy. Chodziłem więc po tych miejscach, 
|dz ie  się spodziewałem spotkać najwięcej ludu. 
Skierowałem więc swe kroki najpierw do kar­
mmy.

W dymie tytoniowym,- w atmosferze wód- 
c*anej, przy szklance i kieliszku siedzieli go- 
?Podarze, gospodynie i młodzieńcy. Atmosfera 
! brud, przejmują cr^ odrazą. Co chwila pada- 
ły słowa brudne, jak ta spluta i zlana piwem 
Podłoga i wywoływały wybuchy płytkiego, bez­
dusznego śmiechu. Za przykładem swych oj- 
CÓW, pijani młodzieńcy trwonili krwaw? zapra­
cowany grosz, niszczyli swe zdrowie fizyczne, 
duchowe i moralne — a widziałem, że głodni 
dyli, brudni i ubrani nie tak, jak na gospodar­
skich synów przystało. I zdawało mi się, że 
|"e znajdę środka na wydobycie młodzieży z 
dgo bagna. Opuściłem karczmę pełen zwątpie-

w ziszczenie się mych zamiarów.

1 widziaiem znowu +en sam lud w ko­
ściele. Rozmodlone twarze, zapatrzone w o* 
tarz oczy. Z ambony padają podniosłe słowa 
księdza, pobożni biją się w pierś’, niektórzy pła­
czą. (Z radością zauważyłem , ie  w kościele 
widziałem wszystkich mieszkańców całej wsi, 
zaś w karczmie tylko wyjątk ) Po sumie into­
nuje ksiądz przepiękną , przepotężną pieśń : 
»Święty Boże, Święty Mocny“; lud ją podchwycił 
i całą piersią śpiewał. Tyle byTo tej pieśni, 
z taką tytaniczną siłą biła ku niebu , że dziw, 
iż ściany kościo * wytrzymały pod tym stra­
sznym naporem żaru dusz. Kiedym patrzał na 
ten biedny, ukorzony przed Bogiem Jud polski, 
uleciał z duszy wyniesiorty z karczmy smutek, 
a na jego miejscu z gościło uczuc>e niewysło- 
wionej radości i szczęścia, że nie jest tak źle 
jak myślałem — e lud polski ma jeszcze w swej 
duszy największy skarb: głęboką religijność i 
bogobojność

Na zapowiedzianą z ambony pierwszą pró­
bę śpiewu przyszło zaledwie 12 osób. Nie zra­
żałem się tak małą liczbą. Zdumiałem się wy­
nikiem próby głosów. Glosy świetne. Ż ma­
łym trudem, bez nut, w przeciągu dwu godzin 
wyuczyłem kilka narodowych pieśni, a w czasie^ 
przerw wywoływałem w nich pragnienie oświa­
ty; starałem się ich przekonać o doniosłości 
dla nich i dla Polski , wywoływałem w nich 
dalej odrazę do karczmy i takiego życia, jak do 
tego czasu bez oświaty prowadzili. Słowa mo­
je, przez obecnych na śpiewie powtarzane jak 
burza przeleciały po wsi’ całej. Na następnej 
próbie miałem 50 młodzieńczych głosów  i stwo­
rzyłem silny, czterogłosowy chór.

A w półtora miesiąca po tem co widzia­
łem w karczmie, odbył się we wsi wspaniały 
festyn (dochód na dzwony), przedstawienie — 
podczas odpustu z okazji święta M. B. Zielnej, 
na chórze w kościele śpiewała młodzież piękne 
pieśni. Dziś jest we wrsi wcale bogata czytel­
nia. Młodzież czyta wiele i tylko o książkach 
ze sobą rozmawia, a w karczmie jej nigdy spo­
tkać nie można. Kiedy odjeżdżałem po waka­
cjach do Tarnowa, młodzież odprowadziła mię 
aż na stację i żegnała ze łzami w oczach.

Refleksje wypływające z mych słów są ła ­
two zrozumiałe, ja jednak spróbuję przedstawić 
je jasno i dołączyć wielką prośbę do społeczeń­
stwa.

Lud wiejski odczuwa boleśnie potrzebę 
oświaty i temu, kto mu tę oświatę niesie: serce 
sercem płaci; oni miłość ocenić umieją. Oni 
też są ludźmi i mają swoje duchowe potrzeby, 
których zaspokoić nie mogą, więc idą do kar­
czmy i bajki plotą. Bajki i karczma, to ich te­
atr, lektura, ich całe życie duchowe. Chodzi o 
to, by bajki i karczmę zastąpić godziwemi roz­
rywkami. Chcąc tego dopiąć, trzeba wiele zwal­
czyć trudów, ale po dokonaniu dzieła całe nie­
bo gra w duszy, bo wtedy człowiek znajduje 
swoje szczęście w szczęściu drugich i czuje, że 
przysługuje się sprawom Bożym w Polsce. Dla 
ludu wiejskiego być na dobrem przedstawieniu, 
słuchać pięknego śpiewu, czytać dobrą książkę, 
to szczęście, to zdrój niezamęcony, po którym 
nie pozostaje w sercu niesmak, lecz owszem 
w sercu tem coraz cieplej i widniej w umyśle 
się staje.

Dok. nast.
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W In d ja c h  od dwóch tygodni nieustannie 
trw ają bratobójcze krw aw e rozruchy między mazuł- 
munami a H indusam i. Cieszą się z tego A nglicy 
i dają pośredników  zgody.

Ila  L itw ie  okres przedw yborczy do Sejmu. 
Polacy. Niemcy, Żydzi i Rosjanie utw orzyli wspólpie 
w spólny blok m niejszościowy w celach w yborczych.

K R O N I K A
U roczyste  n a b o ż e ń s tw o  w święto 3 Maja 

odprawi w K atedrze o godz. 9 Najp. X . B itkup  
O rdynarjusz. K azanie w ygłosi X . P ra ła t D r. L ubelsk '.

Na d a r  n a ro d o w y  3 M aja spieszm y obfi­
cie w św ięto narodow e ze składkam i — do czego 
w zyw a nas — ja k  corocznie — T. S. L .

P o r a n e k  ku uczczeniu K onsty tucji 3 Maja u- 
rządzają w niedzielę 2 bm. o godz. IOYj  w Sokole 
I. uczniowie gimnazjum I  ze współdziałem  ttczniów 
gimnazjum I I  i I I I

„K ośc iuszko  p o d  R a c ł a w i c a m i  odegra 
ne będzie dla szerokich w arstw  ludności po cenach 
p rzystępnych  (50, 30 i 20  gr.) 3. m aja o g. 3‘30 
po poł. w sałi Sokoła I.

S e m in a r ja ln e  e g z a m in y  d o jrza ło śc i  ustne 
rozpoczuą się w r. 1928 w następu jących  term i­
nach:

a) w państwowych: S ta ry  Sącz l< maja, I a rn ó w
25 maja, _

b) w pryw atnych: D ę b ic a  2 0  m aja, G o rl ice  
20 czerwca, Mielec 21  czerwca, Now y Sącz 12 
czerwca, S ta ry  Sącz  26 maja, T a rn ó w  im śvv. 
K ingi l i  czarwca, T a r n ó w  im św. Jadw ig i 22 
czerwca, T a rn ó w  U rszulanek 17 maja.

W y ją tk o w y  k w ie c ie ń  mieliśmy w tym  ro ­
ku. Z początku kw ietnia było kilka dni tak  ciepłych, 
że tem peratura w cieniu dochodziła do 20° C. Przy 
końcu kw ietn ia było kilka dni o upale prawie czer­
wcowym. Podobne kw ietnie rzadko bywają^ i tak 
w edług sta ty sty k i meteorologicznej najwyższa cie­
p ło ta kw ietnia w poprzednim  wieku dwa razy w y­
nosiła 26° G. a to w r. 1856 i 1866. W  tym  ro 
ku dochodziła do 30° C. W  ślad za upałem dni 
kw ietniow ych mieliśmy tę pierw szą burzę, po której 
przyszło silne oziębienie tem peratury . Burza ta  prze­
mieniła się w okolicach W arszaw y w huraganow y 
cyklon, k tóry  w yryw ał drzewa z korzeniami i burzył 
domy. Podobny cyklon szalał też |ak donoszą dzien­
niki w P radze (czeskiej) i wyrządził znaczne szkody 
a naw et spowodował ofiary w ludziach.

W sze lk ie  z m ia n y  w s to su n k u  do  lo k a ­
to ró w  odnoszące się co do najmu, czynszu jako też  
zmiany i przeróbki mieszkań obowjązant są w łaści­
ciele domów donosić M agistratow i w myśl obow ią­
zujących ustawr pod groźbą kar —  o czem przypo­
mina M agistrat osoboem : ogłoszeniami.

D nia  39 k w ie tn ia  i 1 m aja  sprzedaż napo­
jów alkoholowych je st zupełnie wzbroniona na mocy 
rozporządzenia w ojewództwa krakow skiego.

R eak ty w o w a n ie  R ady  miejskiej w  K ra­
ko w ie  nastąpi na mocy w yroku Nnjw. T rybunału  
A dm inistracyjnego, w vdanego na skutek  rekursu  pr/.e 
ciwr rozwiązaniu R ady  i mianowaniu R ady P rzy b o ­
cznej. W yrok  ten  budzi ap e ty ty  różnych macherów 
tarnow skich, którzyby pragnęli również dawnej or­
dynacji kurjalnej.

O  c z y s t o ś ć  U lic . M onachijska dyrekcja po­
licji w ydała ogłoszenie, że ulicami Monachjum będą 
się przechadzać policjanci, ubrani w  cywilne ubrania, j 
którzy b ę d ą  tylko przestrzegać czystości ulic. K o­
go schw ycą na w yrzucaniu odpadków, będą pobierać 
2 m arki kacy za wydaniem  odpowiedniego kw itka. 
K to  nie zapłaci natychm iast, będzie odstaw iony do 
K om isarjatu, celem w ygotow ania karnego doniesienia. 
Tak gdzieindziej — a u n as?

D o b re  kup n o . G rzauka P io tr  z Ja s trzą b k i 
Nowej dał się nabrać  na star} ' kawał. N ieznany 
osobnik zaproponował mu kupno ubrania używ anego. 
G rzanka przym ierzył. Dobre. Po targow ał się -  
Wbili : 30 zł- Ale G rzanka llie miał pieniędzy, więc 
poszedł do znajomych pożyczyć. W racając oddał 
sprzedaw cy 30 zł a ten kupującem u pakunek z ub ra­
niem. Rozeszli się. Po otw arciu pakunku okazało 
się, że zam iast ubrania kupił szm aty w yciągnięte ze 
śm ietnika, w taki sam papier zapakow ane, w jakim  
było poprzednio ubranie. A przecież i darow anem u
koniowi patrzy się w zęby.

Amatorzy o w o có w  południow ych. W  no­
cy z 19 na 20 kw ietnia dokonano włam ania się do 
piwnicy H enryka Chocznera przy ul. Goldham mera 
i skradziono większą ilość wanilji, pomarańcz, fig, 
sardynek  i płaszcze gumowe w ogólnej sumie 1600

Policja wyśledziła sprawców, którym i są : Sieg-

rj c -

fried M endel , L aub  Leon , Grtin Józef i H of Ju d a  
—  w szyscy z Tarnowa.

W ła m y w a c z e  p o d  k luczem . Ja k  już do
nosiliśmy w miesiącu lutym  włamali się nieznani 
wówczas spraw cy przez dach do kiosku F ranciszka 
Górskiego przy ul. św . M arcina i skradli mu w ięk­
szą ilość artykułów  spożywczych. Sprawę tę  w y ­
św ietliła obecnie policja i ujęła spraw ców  tego wła­
mania : Swiderskiego Stefana , R ękala Józefa i Mi- 
śkiewicza Jana.

N i s z c z y c i e l k a  kwiatów. Stanisław a B abiarz 
la t 17 stale od lat kilku niszczyła kw iaty  i w arzy­
wa w ogródku sąs :adki Józefy Staw ek. Ale w tym  
ro .u została na tym procederze w yłapana *a m iano­
wicie przy łam aniu 4 róż szczepowych i zdeptaniu 
12 krzaczków świażo wsadzonych goździków. O d­
powie przed sądem.

Z b iegow isk o  dn. 22 kw ietnia wywołała aw a n ­
tu ra  rodzinna M endla S teinberga ze sw ą żoną Ruchlą 
i jej siostrą B e rtą  R eiter, k tóre obie pobił i po 
krwaw ił M endel za t o , że żona nie chciała z nim 
m :eszKsć, ale przebywała u siostry  w B usku w w o­
jew ództw ie kieleckiero.

Nam iętnym  kiniarzem  je s t Mendel Balsam , 
to też g d y  nie miał pieniędzy, przelazł 24  b. m. 
od ty łu  kina Apollo przez parkan i w darł się bez­
płatnie na widowisko, ale go służba dostrzegła i o d ­
dała policji. Z robił się z tego przy kinie m ały 
gew ałt.

Bezdom ni, czy n iebezp ieczn i nocni stali 
lokatorzy ujeżdżalni wojskowej przy ul. Bandrow skie- 
go wzamian za gościnę niszczyli urządzenia w e­
wnątrz i wybijali szyby, ale ich wyśledzono i un ie­
szkodliwiono. Są to: Jak ó b  Dula, 20  la t z Brzeska 
i P io tr W ójcik, 24  la t z Tarnow a.

Żydzi! Nie czytajcie, nie kupujcie, nie sprze­
dajcie, n ie ' ogłaszajcie się w „Naszym G łosie11, bo 
„red ak to r11 K antor gniew a się o to, ohoć nigdy 
wproś^ n 'e odpow iada na z a rz u t/.

Z w racam y u w a g ę  na ogłoszenie poznańskiej 
firm r „A xela“ , zamieszczone w niniejszym numerze 
Specyfiki do pielęgnow ania cery.

sfer wojskowych.
Jedyny żyw icie! słu ży  w  wojsku tylko  

5 m iesięcy . W  związku ze zbliżającym  się pobo­
rem  władze wojskowe przypom inają, iż określenie 
„jedyny żyw iciel’1 ule moż być in terpretow ane ja ­
ko „ jedynak11. Poborowi, odpow iadający warunkom  
jedynego żyw iciela rodziny, powinni wnosić podania 
o odroczenie służby wojskowej do władz adm in is tra ­
cyjnych I  instancji w term iuie od 15 lutego do dnia 
p o p rz e d z a ją c e g o  staw ianie się petenta przed komisją 
poborową. Jeże li poborowy uzyskuje odroczenia 
z roku na rok do dnia 1 października tego roku, 
w którym  kończy ‘23 lata , to zostaje w cielony do 
wojska na O miesięcy, poczem przeniesiony zostaje 
do rezei wy.

jak  ap ew n ić  sob ie praw o p ó łto r a ­
rocznej słu żb y  w ojsk ow ej ? Poborow i i ocho­
tnicy, k tórzy  p ragną korzystać z praw a półtorarocz­
nej służby w wojsku, obowiązani są sk ładać do władz 
adm inistracyjnych I  instancji odpowiednie podania 
z załączeniem św iadectw  szk o ln y ch , oraz wyciąg 
z ksiąg  ludności lub m etryki urodzenia. Podania te 
muszą być składane w okresie od dnia 1 maja do 
25  czerwca tego roku, w którym  ma nastąpić wcie 
lenie petenta do wojska. Po tym  term inie podania 
nie będą uw zględniane. W arunki te  dotyczą również 
poborowych, przebyw ających zagranicą.

P odatek w ojsk ow y . W eszło obecnie w ż y ­
cie rozporządzenie R ady ministrów o podatku wojsko­
wym, k tó ry  opłacają: a) przeniesieni do rezerw y na 
zasadzie art. 58 ustaw y o powsz. obowiązku służby 
wojskowej, b) zaliczeni przy poborze do pospolitego 
ruszenia z bronią, lub bez broni, c) niezdolni do słaż
b y  wojskowej.

Z pośród nich są wolni od podatku : 1) zali­
czeni do pospolit. ruszenia tylko odnośnie do roku, 
w zględnie do la t, ' w których odbyw ali ćwiczenia, 
lub służbę wojskową ] 2) niezdolni do służby woj >
skowej, a  równocześnie też — do żadnej p acy fi 
zycznej lub umysłowej, o ile nie m ają dochodu opo ­
datkowanego ; " 3) utrzym ywani kosztem ąam orządu 
gm innego lub dobroczynności publicznej.

Podatek  wojskowy je s t pobierany w formie po­
datku  zasadniczego, bądź też jako dodatek  do p ań ­
stwowego podatku dochodowego. Przeniesieni do 
rezerw y płacą podatku 10 zb , zaliczeni do pospoli­
tego ruszenia z bronią 20  zł., bez broni lo  zł., n ie ­
zdolni do służcy — 10 zł.

W  postaci dodatku od państw owego podatku 
dochodowego pobierany jest od w szystkich źródeł

dochodowych, z w yjątkiem  em ery tur, uposażeń służ­
bow ych, w ynagrodzeń za pracę najemną, przez ok re­
ślenie staw ki przypadającej od tego rodzaju docho­
du, na odnośny rok podatkowy i wynosi d l a : p rze­
niesionych do rezerw y — 10 prc., staw ki, przen ie­
sionych do pospol. ruszenia z bronią — 20  p rc .t 
bez broni 15 p rc ,  niezdolnych do służby —  10 prc. 
O soby pobierające em erytury, uposażenia służbow e 
it-.i. (patrz wyżej) — płacą przy w ynagrodzeniach 
2 .500  — 3 .000  rocznie — 0 '2  pro., 3 .000 — 6 .000  zł. 
— 0 ’3 prc., 5 .000  — 8 .000  zł. — 0 4 prc., 8 .000  —
12.000  zł — 6 prc., 12.000 — 2 0 .000  — 0 8  p rc .r 
2 0 .0 0 0 — 30.000  zł. 1 prc., 30 .000 50  0 0 0  zł. —
1.4 prc., 50 .000  — 70 .000  z ł .— 1.5 prc., 7 0 .0 0 0 —
100.000 — 1’7 prc., ponad 100 .000  — 2 prc.

Podziękowanie.
Wszystkim, którzy raczyli mojej ś. p. nie­

odżałowanej matce oddać ostatnią przysługę, 
odprowadzając jej zwłoki na miejsce wieczne­
go spoczynku składam serdeczne podziękowanie 
w wyrazach: „Bóg zapiać*! w szczególności: 
Przewielebnemu Duchowieństwu: Ks. Infułatowi 
Walczyńskiemu , Ks. Prałatowi i Proboszczowi 
Mazurowi , Ks. Janikowi i Adamczykowi, \Vie- 
lebnem P. P Urszulankom, Ks. Prof. Drowi 
Stańczyku wieżowi, P. T. Kupcom, n emniej Pa­
nu Drowi Tadeuszowi Krukarowi. Sekundarju- 
szowi Szpitala powszechnego, za Jego nadzwy­
czaj staranną, opiekę lekarską.

KAROL FOERSTER z rodziną.
Tarnów d. 22. kwietnia 1926.

Zmarl i  u- os ta tn im tygodniu:
J a n ia  W o ln ik ó w n a , ab itu rjen tka Sens. 

żeńsk. im. B tog. K ingi w 20 r. życia zmarła 2 1 .IV  
w Bielczy. Pogrzeb odbył się 24  b. m. w B ielczy 
o godz. 7 rano.

T e r e s a ddrmatysów  S w i d e r s k a
w 76 r. życia zm arła 24  b.m. Pogrzeb odbył s ię
26  bm. z domu żałoby przy ul: Kaczkowskiego 2. 
o godz. 4 po poł.

W o jc ie c h  D z iu r a w ie c ,  k ap itan  16 pp. 
w 35 r. życia, zm arł 24 bm. Pogrzeb odbył się
27 bm. o godz. 8 rano ze szpitala wojskowego na. 
cm entarz w Szynwałdzie.

M ic h a ł  M iló w k a , m ajster b rukarsk i w 
56 r. życia zm arł 25 bm. P ogrzeb  odbył się 
26 bm. o godz. 4 po poł. z domu żałoby przy ul. 
Nowodąbrowskiej o godz 4 po południu.

R odzina bezdzietna  -poszukuje m iesz­
kania wzamian za adm inistracją domu. Zgłoszenia 
przyjm uje R edakcja

M ieszkanie z kom fortem, 5-pokojowe, za 
dwuletnim  czynszem z góry do w ynajęcia od 1 czerwca 
względnie lipca. Zgłoszenia pisemne przyjm uje R e­
dakcja. Pośrednictw o wykluczone.

Skład przedm iotów  religijnych

„ p  o  ł  o  a r  a r  a « 5
W łasność K atolickiego Stowarz. P racy  K obiet 
w Tarnow ie, P lac Kazim ierza W ielkiego 1. 1.
poleca: dyplomy (krakow skie i monachijskie) i medale 
sodalicyjne, różańce, obrazki, medaliki, iigurki, ksią­
żeczki do modlitwy , druki liturgiczne i wszelkie przed­
mioty reiigijne. Świece kościelne w każdej ilości 
i wielkości, woskowe i półwoskowe, zwykłe i deko­
racyjne, mszały, brewiarze, figufki i obrazy św. Teresy

m

PI EGI  T " " my'ip a le n iz n ę

p o d  g w a r a n c j ą
aptekarza j. G adebuscha :

AXELA krem l/ 2 T 8 5  zł., 3 70 zł. 
AXELA m ydło 1 kaw ałek 1 zł.

3 kaw ałki 2 .70  zł.

W T a r n o w ie  do nabycia w  drogerji

Wł. MtCHONIA
u l. T a r g o w a  7 .

Nakładem W ydawnictwa „Naszego Głosu*. -  W drukarni Ludwika Styrny w Tarnowie


